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O d n o w i ć  w s z y s t f i o  w  C h r y s t u s i e !

M aria D m o ch o w sk a .

MIŁOSIERNĄ WYCIĄGNIJ DŁOŃ!
(Spojrzyć chciej i umiej dostrzec, ile wokół ciebie niedoli, bólu, ile łez płynie, ile serc żalem ściśnionych, ile udręki, ile nie­

szczęścia, ile walki znojnej!
Spojrzyć chciej i umiej dostrzec, jak wiele głód cierpi, jak wiele drży z zimna i chłodu, jak wiele bosych, nieodzianych, 

brudnych, jak wiele z nędzy bluźnić zaczyna!
Spojrzyć chciej i umiej dostrzec, że szczęśliwsza jesteś cd nich, że bogatsza, że więcej posiadasz i lepszy ci Opatrzność 

los zgotować raczyła,  twojemu życiu lżej płynąć dozwoliła!

Miłosierną wyciągnij dłoń: główkę płaczącej sieroty przytul do twego Serca, powiedz jej, że Bóg nad nią czuwa, a i ty 
z polecenia Bożego opiekować się nią będziesz  —  pokrzywdzonemu sprawiedliwość uczyń  —  upadającego moralnie, podtrzymaj, 
miłość mu okaż, nie potępienie, czuwaj nad nim, pomagaj mu, by w większą nie popadł niedolę — źle życzącemu, daruj, dobrze 
mu życząc i modląc się za niego —  obłudy, fałszu, prześladowania, złośliwości nie dostrzegał i dobrze płać za wszystko!

Miłosierną wyciągnij d ł o ń g ł o d n e g o  nakarm, jeśli możesz, słowo dobre rzeknij, jeśliś sama w biedzie, — pragnącego napój, 
chętnie wody podaj, —  zmarzniętego, gdy drży z chłodu, ogrzej w dc mu —  zdrożonemu pozwól wypocząć, — podróżnemu dachu nad gło­
wą nie odmawiaj, a gdy sama pomóc nie możesz, znajdź dobre słowo, —  łcgcdną dawaj odpowiedź, gdy odmówić musisz, — zawsze 
bądź miłującą, ofiarną, litościwą!

Miłosierną wyciągnij dłoń: —  ukazuj innym niedolę bliźniego, bo są ludzie, którzy siebie tylko widzą i o sobie myślą, —  sama 
miłując bliźnich, tej miłości nauczaj tych, cc kochać umieją tylko siebie i ukazuj takim, ile szczęścia daje czynienie dobrze nie so ­
bie, lecz bliźniemu. —  Prowadź oziębłych do łoża nieszczęśliwych, do izby, gdzie biedacy zmarznięci przebywają, do rodzin, któ­
re głód cierpią, a żebrać się wstydzą, do szkoły, gazie bosa dziecina pcdczas mrozów na naukę przychodzi —  a napewno serca 
ich wzruszysz i do miłosierdzia pobudzisz.

Pamiętaj, że jałmużna cicho, bez rozgłosu, ma być czyniona, —  w ukryciu, —  ma pozostać ludziom nieznana a tylko Bogu-Ojcu 
wiadoma !

Pamiętaj, że wiarę czynem masz wyznawać, nie słowem, nie opowiadaniem o swej pobożności, że miłosierdzie w duchu 
Chrystusowym pojęte i wykonane jest dowodem, że wiarę masz w sercu.

Pamiętaj, że Chrystus Pan utożsamia się z nieszczęśliwymi, ubogimi, nędzarzami, że obiecał nagrodzić tych, co malucz­
kim dobrze czynią, bo Jego Samego wtedy wspierają.
—  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  — ' —  —  Miłosierną więc wyciągnij dłoń!

Maria S tarow ieyska.

DUCH CHRYSTUSOWY W  SZKOLE I WYCHOWANIU.
D on iosłe  hasło A kcji K atolickiej na tegoroczn e  

św ięto  C hrystusa Króla nie m oże pozostać bez e- 
cha na łam ach naszego  pisma.

M atki chrześcijańskie! C z y  p om yśla łyście  k iedy
0 tym , że jeśli B óg  sarn, w olą  S w oją  w szech m ocną , 
s tw o rzy ! z n icości cz łow iek a  na obraz i podob ień ­
stw o  S w o je , to w as —  w yrok iem  p rzedw ieczn y m
1 n a jm ędrszym  —  oraz o jc ó w  rodzin, p ow oła ł do 
w spółudziału  w  tym  w ielk im  dziele! W y  jesteście 
w sp ółtw órca m i .istot ludzkich, z rod zon y ch  z m yśli 
i w oli B ożej, ale z krw i i kości w a szy ch .

O jc ie c  niebieski, p rzy p u śc iw szy  rod z iców  do u- 
działu w  pow staniu  cz łow iek a , z lecił im p ieczę  nad 
m aleńkim  stw orzen iem  i p ozosta w i! im zadanie 
k ształtow ania  jeg o  um ysłu  i serca  na obraz B o ż y ! 
O to  w y sok a  god n ość rodzicielska.

C z y  zastan ow iłyście  się, drogie siostry , nad 
w ielk ością  i w agą  tego zadan ia? D usza ch rześci­
jańska, za ledw ie  budząca  się do św iadom ości, cz e r ­
pie w  otoczen iu  rodzinnym  p ierw sze  pojęcia , u cz y  
się p ozn a w a ć ludzi, odróżn iać zfó*i dobre*; n azyw ać 
rz e czy  po  imieniu. Jak roślinka, ciągnąca p o ż y w ie ­
nie z  g leby , w  której w y ros ła , tak m ała istota ludz­
ka nasiąka atm osferą dom u, w  którym  się rozw ija , 
n a b y w a  je g o  ce ch y  i z w y cz a je , o d zy w a  się jego  
m ow ą.

Um iejętne i p raw dziw ie  zacne w y ch ow a n ie  dzie­
ci od  p ie rw szeg o  roku ich  życia , pow inno b y ć  naj­
w ięk szą  troską rod z iców .

Jakich w  tym  celu u ży jem y  ś ro d k ó w ?
P rzed e  w szystk im  miłość. T y lk o  ten m iew a d o ­

b re  rezu ltaty sw e j p ra cy , k tóry  lubi ją i jej p rzed ­
miot; ty lk o  te dzieci w y rosn ą  na ludzi, k tórych  ro ­
dzice otaczaja  je  d oorze  pojętą, go tow ą  do ofiar 
miłością i ży cz liw ośc ią , z zapom nieniem  o  sobie.

Następnie codzien n y, k on sek w en tn y w y siłek  
w  pracy nad sobą, w  cierp liw ym  ale stan ow czym

prow adzeniu  dzieci łagodną, le cz  spraw ied liw ą  rę­
ką, w  rozp oczęciu  bardzo  w cześn ie  roztropn ego 
w y ch ow a n ia  religijnego, w  stw orzen iu  czy ste j at­
m osfery  dom u, ż e b y  dzieci nie s ły sz a ły  i nie u ży ­
w a ły  s łó w  brzydkich , —  w  czuwaniu, a b y  złe 
w p ły w y  nie skaziły  m łodziutkich  serc i w y ob ra ź  
ni, z ły  tow a rzy sz  nie w y rzą d z ił szk od y  na duszy ,—  
w  w ym aganiu  posłuszeństw a i poszanow ania  w ła ­
dzy , —  w  naginaniu do trudnych ob ow ią zk ów , a 
sta łego i św ia d om ego  w ysiłku  w  dobrem .

Dalej kon ieczn ość samokształcenia. P iln y  o g ro d ­
nik, ż e b y  najbardziej b y ł um iejętny, n igdy  nie jest 
ze sw ej w ie d zy  w  zupełności za d o w o lo n y  —  sp ro ­
w adza  książki, prenum eruje pism a, w ie  o tym , że 
d ośw iadczen ia  innych na polu w iedzy1 fachow ej, 
przedstaw iają  dla n iego w a rtość ogrom ną.

Matki chrześcijańskie, przed  którym i le ży  to 
a rcy w a żn e  zadanie w y ch ow a n ia , c z y  w y  dosta­
tecznie m yślicie nad pogłębieniem  sw oich  w  tym  
przedm iocie  w ia d o m o śc i?  C z y  każda z w as prze ­
czy ta ła  ch oć jedną książkę, zaw iera jącą  cenne rady 
i w skazów ki, ty czą ce  w y ch ow a n ia  m ło d z ie ży ?  C zy  
w  każdym  domu znajdziem y pism o katolickie, 
w  którym  dział w y c h o w a w c z y  zw y k ł za jm ow a ć 
obszern e m ie jsce?

Jeśli w' tym  w zg lęd z ie  b y ły  zaniedbania, należy 
je  c o  prędzej n apraw ić —  zapren u m erow ać gazetę, 
w y p o ż y c z y ć  lub zakupić książkę, traktującą tę spra­
w ę  w  sposób  głębok i i .p raw d ziw ie  katolicki. W sza k  
a utorzy  książek i pism p eda gog iczn ych , to są ludzie 
uczeni, ludzie p ra cy ! Zanim  pisarz taki zbuduje sw e 
dzieło, lata ca łe p ośw ięca  studiow aniu natury ludz­
kiej, u łom nej i grzechem  p ierw orod n y m  skażonej, 
a zatem  trudnej do  kształtow ania. R ozpatru je ro z ­
m aite usposobienia, jakie ludzie na św iat p rzyn o ­
szą, różn y  sposób  ich  reagow ania  na pobudki 
i w p ły w y , następnie dopiero w y cią g a  w niosk i i sta­
w ia  teorie, które nam niezm ierną p om ocą  b y ć  m o­

gą. Jakże nie k orzysta ć  z  tych  b oga ty ch  dośw iad ­
czeń  i o w o c ó w  p r a c y ?  D a jm y dzieciom  naszym  
p ra w dziw ie  roztropne w ;ychow anie i w y k sz ta łce ­
nie w ed le  m ożności każdego. Jest on o w ięk szym  
skarbem , niż m ajątek, tak w  dzisie jszych  czasach  
n iepew n y i do utrzym ania trudny. Solidne w y c h o ­
w anie chrześcijańskie jest o w ą  opoką, o  której m ó­
w i P ism o św . —  że zbu d ow a n y  na niej dom  w y ­
trzym ał burze i naw ałnice. O dw rotn ie , w y ch ow a n ie  
bez p od b u d ow y  m ądrości C h rystu sow ej, to jest ó w  
dom  z Ew angelii, staw ian y na piasku: „a  g d y  p rz y ­
s z ły  w ich ry  i fale i u d e rzy ły  na on dom —  upadł 
i b y ł  upadek je g o  w ie lk i11!

W reszcie , nie ustaw ajm y w  modlitwie o najob ­
fitszą p om oc B ożą  w  tym  trudnym  zadaniu. P ew na  
m atka, której dzieci, a b y ła  ich  spora grom adka, 
jakoś specjalnie d obrze  się p o w io d ły  i na zdoln ych , 
p racow itych , a b og ob o jn y ch  ludzi w y sz ly -J g ] za p y ­
tana, jaką m etodę stosow ała  w  w y ch ow a n iu :

„Ja  —  odpow iada ła  z prostotą —  m ów iłam  
w cześn ie  i dużo dzieciom  o  Panu B ogu, ale jeszcze  
w ięce j, to jest ciągle i zaw sze , Panu B ogu  o oz ie - 
cia ch “ .

O to system  n iezaw od n y  i w y p rób ow a n y .
O bok  rodziny , dzieci nasze w y ch o w u je  szkoła . 

I tu zadaniem  naszym  i obow iązk iem  jest w y siłek  
ogółu , a b y  w  niej panow ał duch C h rystu sow y . Nie 
zak ładajm y bezczyn n ie  rąk. C h oć zasadn iczy  kie­
runek szk oln ictw a  po lsk iego  nie w  naszym  jest w ła ­
daniu, niech k atolicy  nie ustają w  dążeniu i pra­
gnieniu, a b y  szk o ły  w  ca łym  kraju b y ły  w yzn an io ­
w e  i to katolickie. Polska b y ła  zaw sze  przedm u­
rzem  chrześcijaństw a —  m łodzież  w  C hrystuso­
w y m  duchu ch ow an a, aa zn ów  O jczyźn ie  zastępy  
dzielnych  ob yw a te li państw a i n ieustraszonych  b o ­
jow n ik ów  za  w iarę.

Tak nam dopomóż Bóg!
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Jadwiga Żarska.

Wychowanie religijne dziecka.
„Nauczaj młode dzieci przy wejściu w drogę; 
choć się zestarzeje, nie opuści je j” (pr2yp. xxn,

II.
M ów iliśm y w ostatnim  m iesiącu  o m odlitw ie 

d z ieck a  —  o tym , w jak i sp osób  ma 0110 od  lat 
n a jm łod szy ch  sw ego  B oga  cz"cić.

Nie wystarbzy- jed n ak , aby d zieck o  um iało B oga  
czc ić .

Musi on o je szcze  jak  k ażd y  cz ło w ie k  d ążący  do 
l&LSwego w ła ściw eg o  celu  —  tego Boga poznać 

i służyć mu wiernie już od  zarania życia , aby 
przez  tę w ierną s łu żbę zasłu żyć na w ieczn e s zcz ę ­
ście .

M usim y w ięc dążyć do tego , aby  d zieck o  nasze 
swego Boga poznało. D op iero  poznan ie B oga  
p o g łę b i praw dziw ie je g o  p ob ożn ość .

D zieck o , k tóre  z opow iadań  p ob ożn e j m atki w ie 
o  cudach  w szech m ocy  i m iłości B oże j, o ile lepiej 
m od lić  się będzie  ! D zieck o , k tóre  zna życie  Z b a ­
w iciela , p o k o ch a  T eg o  Jezusa z ca łym  zapałem  
d ziecin n ego  serduszka, będ z ie  się starało n aślado­
w ać Ten B osk i wTzór —  a przez to sam o nau czy  
się , jak  B ogu  słu żyć trzeba.

P ow iec ie  m oże d rog ie  M atki, że p rzy  roz liczn y ch  
w a szy ch  za jęciach  —  p rzy  życiu  nieraz tak bardzo 
pra cow itym , trudno znaleźć tę chw ilę , aby  dzieci 
sw o je  nauczać o B ogu ,

Że nie w iecie  cze g o  i jak u czyć , że p rzecie  na 
to będzie  czas w szk ole , gdzie  ksiądz znaczn ie le ­
p iej od  W as to zrob i.

A  jedn ak  w życiu  co  d ru g iego  n iem al św iętego  
czy tam y, że u k o leb k i je g o  stała zacna i m ądra 
m atka, k tóra  p ierw sza  w pajała  w serce  praw dy 
B oże  i św ięte zasady życia .

Te nauki m acierzyń stw a  b y ły  p oczą tk iem  je g o  
św iętości.

Iluż to synów , w  rozgw arze  życia  ży ją cy ch , k tó ­
ry ch  skron ie  p rzy p ró szy ła  już siw izna m ów i, że 
w y sz ło  im  z pam ięci to, cze g o  na lek cja ch  re lig ii 
u czy li się w szk ole  n ieraz przez  d łu g ie  lata, —  je ­
dyn e co  zapam iętali, to te p ierw sze  nauki w y s łu ­
chane u b ok u  Matki.

Te p rzy k ła d y  są d ow od em  jak  jedn ak  n iezm ier­
n ie w ażne jest nauczanie przez  m atkę. D laczego  
tak je s t ?

Składają  się na to dwa czynniki.
P ierw szym  jest sam o bardzo  d obre  w tym  w ie ­

ku usposobienie dziecka, grzech nie skaził 
jeszcze jego serca nie zaciemnił umysłu
i ca łą  duszą garn ie się on o do tej nauki o B ogu .

D latego też ta nauka utrw ala się szczegó ln ie  
m ocn o  w je g o  m łod e j i św ieżej pam ięci.

D rugim  zaś czynn ik iem  jest to, że m atka p rzy  
d ob ry ch  ch ęcia ch , w spom agan a  szczeg ó ln ą  łaską 
Bożą i swego stanu um ie w łaściw y m i i zrozu ­
m iałym i s łow am i p rzem aw iać do sw ego  dziecka, 
k tóre  znać m oże  tak d ob rze  jak  nikt inny.

W arto w ięc p ok on h ć duże naw et p rzeszk od y , 
a by  ten tak d o n io s ły  ob ow ią zek  m acierzyń sk i 
spełn ić .

W śród  n iew iast, k tóre  ten ob ow ią zek  spełn ić 
u m iały  b y ły  i są k o b ie ty  w sze lk ich  stanów . Trzeba 
tylko chcieć i obmyśleć kiedy i jak to zrobić.

P rzed  k ilku  laty  w górsk ie j w iosce , odda lon ej 
d otych czas  o czterdz ieśc i k ilom etrów  od  rzy m sk o ­
k a to lick ieg o  para fia ln ego  k o śc io ła , zbu dow ano 
w spóln ym  w ysiłk iem  o k o liczn y ch  P o la k ó w  sk rom ­
n y k o śc ió łe k  i p leban ię . M ło d y  i g o r liw y  kapłan , 
k tóry  ob ją ł now ą p laców k ę, znalazł w ie lk ie  za ­
n iedban ie w  duszach , zw łaszcza  w śród  m łod z ieży , 
k tóra  p ozb aw ion a  zupełn ie  p o lsk ie j nauki re lig ii 
w szk ole , n ie w ie le  k orzysta ła  z nauk księdza  ru ­
sk iego . P rzy p row a d zon o  mu do p ierw szej spow ied zi 
dzieci 15-to i 18-to letn ie, a je sz cze  n iedostateczn ie  
do tej spow ied zi p rzy gotow an e . T ym  bardzie j u d e ­
rzy ły  go  dw ie m ałe d ziew czy n k i u częszcza ją ce  do 
II i III k lasy.

W  k ośc ie le  w zorow ym  w p rost zachow aniem , 
w szk ole  bardzo  d obrą  zn a jom ością  h istorii św ię ­
tej i g łó w n y ch  zasad w iary.

O jciec dzieci b y ł buan ik iem  na k o le i, na o d le ­
g łe j od  w iosk i bu d ce , op rócz  tych  dw uch dziew  
czyn ek  m iał je sz cze  d w o je  m łod szych  dzieci. Przy 
takiej g rom a d ce  i m ałym  g osp od a rstw ie  nie b ra k ło  
k o b ie c ie  pracy...

G dy ksiądz p ro b o sz cz  p ozn a w szy  ją  zapyta ł, 
skąd je j có re czk i m ają tak d obrą  zn a jom ość r e ­
lig ii, od p ow ied zia ła  z p ros to tą :

„O d czasu  co  H aura (starsza) m iała ja k ie  trzy  
latKa, p rzyzw ycza iła m  się co  dzień  op ow ia d a ć je j, 
a potem  p rzy  n iej i m łod szym  co ś  z h istor ii św ię ­
tej. I tak już sob ie  postan ow iłam , ze b ęd ę  zaw sze 
to ro b iła  p od cza s  strugania kartofli. R ęce  w tedy  
za jęte , ale m yśleć i m ów ić m ożna. M ałe s iada ły  
p rzy  m urze i strasznie lu b iły  te opow iadan ia . N a­

w et czasem  za karę g roz iła m  im, że dziś o p o w ia ­
dania nie będzie . A  już w ielką  rad ością  i n a g rod ą  
b y ło , g d y  pokaza łam  im od p ow ied n i ob ra zek  w sta­
rej m o je j je sz cz e  szk o ln e j b ib lijce . I tak ja k oś  
pom ału  n a u czy ły  s ię ” ...

G oriiw a i m yśląca  m atka p otra fiła  zn a leźć czas 
w takiej chw ili, p rzy  takiej czyn n ości, k tóra  je s t  
n a jpow szech n ie jszą  w życiu  ty s ię cy  k ob ie t. Z p e w ­
n ością  p rzy  n iedzie li często  sam a do tej b ib li jk i  
i katech izm u zaglądała , aby  sob ie  o d św ieży ć  w p a ­
m ięci to, co  d z ieciom  op ow ia d ać m iała.

T rzeba  b ow iem  p rzy  ustępach  z b ib lii d o łą ­
czać od pow ied n ie  w iad om ości k atech izm ow e, na- 
p rzyk ła d  p rzy  stw orzen iu  świata m ożem y  n au czyć 
d zieck o , że B o g  jest w szech m ocn y  i w ieczn y . Ze 
p o d o b n ie  jak  A n io łow ie , jest duchem  w szę d z ie  
obecn ym .

P rzy grzech u  p ierw szych  ro d z icó w  u czym y, że 
grzech em  jest każd e  n iep osłu szeń stw o w o b e c  B o g a , 
co  potem  w ięk szym  d zieciom  ob jaśn iam y szerze j 
p rzy  p rzykazan iach  danych  M ojżeszow i, (na jlep ie j 
d op iero  w tenczas n au czyć p rzyk azań ). P rzy  o p o ­
w iadaniach  o m ałym  Jezusku, m ożem y  m ów ić 
o cnotach , k tóre  są w zorem  dla dzieck a . —  P rzy  
ch rzcie  w Jordan ie o T ró jcy . Św iętej. N ie sp o só b  
w krótk im  artykule p od a ć w ięce j w iad om ości, jak  
p row a d zić  taką naukę.

Dużą p om ocą  dla m atki b y ło b y  posiadan ie  ta­
k iej b ib lii, w  k tóre j na k oń cu  u stępów  znajdują  się 
od p ow ied n ie  pytania  k atech izm ow e, są on e jed n ak  
nie dla każdej m atki dostępn e, ze w zg lędu  na c e ­
nę od  1— 3 z ło ty ch . Jednak p rzy  pew n ym  w y siłk u  
m atka sama p otra fi sob ie  ob m y ś le ć  o czym  p rzy  
danym  ustępie  m ożna  z dzieck iem  p om ów ić, a takie 
zastanaw ianie się sam ej m atce duże k o rz y śc i du ­
ch ow e  przyn iesie .

Naukę taką d ob rze  będ z ie  u zu p ełn ić  śp iew an iem  
d zieciom  i z nim i s tosow n ych  do rok u  k o śc ie ln e ­
go  pieśni k ośc ie ln y ch , zw łaszcza  z od pow ied n im  
ich  ob jaśn ien iem .

Ileż g łę b o k ich  praw d i nauk zaw ierają  nasze 
śliczne p ieśn i. Na to, ja k  i na op ow iad an ia  z życia  
św iętych  znajdzie  się czas p rzy  n iedzie li i w  d łu ­
gie  zim ow e w ieczory . N atom iast na w iosn ę  i w  le - 
cie , g d y  czasu  m niej, zw raca jm y p rzy  każdej s p e - 
sob n ości duszę d zieck a  do teg o  B oga , k tó ry  s tw o rzy ł 
świat taki p ięk n y  i jak  cu d ow n ie  i m ądrze go  urzą ­
dził, n iech  p ozn a  je  i p od z iw ia  B oga  sw ego  w d z ie ­
łach  J ego .

I  A  K  m  A  ©  i> I
Łucja Śmiatowska.

Obrazek I.
Z w arte  kolisko kobiet o to c z y ło  M agdusię, która 

w czo ra j z C z ę s to ch o w y  w róciła , a m łoda kobieta 
z zapartym  oddechem , z w ypiekam i na tw a rzy  
i b ły sz cz ą cy m i zach w ytem  oczam i, opow iadała  za ­
słu chan ym : „Jak  się jech ało , co  się w  drodze w i­
działo, opow iem  na druheńskim  zebraniu w  p rz y ­
szłą  niedzielę, b o  mnie o  to Ks. A systent prosił. 
W am  . s iostry -cz łon k in ie  zech cę  od m alow ać ch oć 
cząstkę tych u czu ć i w rażeń , które p rzeżyw a ła m  
w  sam ym  kościele, w  cu dow n ej kap licy  i w o k ó ł 
k lasztoru Jasnogórskiego, gd ym  w raz z tysiącem  
p ie lgrzym ów  w  jeg o  bram y w stąpiła .

B o ć  w ierzcie , że te chóralne p ie lg rzy m ów  pie­
nia, te rozm odlenia  ogólne, te o c z y  w zniesione jed­
nych , te ręce  w yciągn ięte  innych, te na k lęczkach  
czołgania , te do zapam iętania Rozm odlone tw arze 
w szystk ich  —  p ory w a ją ! U noszą dusze hen! Zm ie­
niają ją i czu jesz się m aleńką, jako ten robaczek , 
a p rzecież  zarazem  czu jesz się tak szczęśliw a , tak 
dumna, tak w ielka  z należenia do tego  potężnego 
hufca sług B ożych , do tej w ie loty sięczn e j armii 
czc ic ie li Panienki św iętej. I zanim w k ro cz y s z  do 
p od w o i, k ościo ła  jasnogórsk iego, zatrzym a cię w i­
dok 14 s ta cy j M ęki Pańskiej w o k ó ł niego rozm iesz­
czon ych , dłuta s ław n ego polsk iego  artysty , Piusa 
W eloń sk iego . Na w ysok ich  cok ołach , zdała w id o cz ­
ne, ze spiżu, cudow ne, tkwią postacie, na k tórych  
maluje się taki ból, rozpacz, m ęka, trw oga , taki 
smutek, tak słodk ie  przebaczen ie , £e ni zm ęczenia, 
ni żadnego ziem sk iego  uczucia  n ieśw iadom a, sta­
łab yś  tak godzinam i ca łym i w patrzona  w  dzieło 
natchnionego ąTtysty i m yślała  ze skruchą, jak m o­
głaś do ftm d ję ty ch  m ąk O dkupiciela p rzy d a w a ć  
sw o je  g rze ch y  i w iny. O d erw ać się trudno od  w i­
doku słodk ich  tw a rzy  i ty lko chęć zobaczen ia  na­
stępnych  stacji pcha w c ią ż  naprzód. G d yś  obeszła  
całą  G olgotę M ęki Pańskiej, p rzygotow an a ś  już do 
w e jśc ia  do w span ia łego kościoła .

J S I A  IB U) ID I
D o głęb i przejęta , zim nicą pokryta , drżąca  z w ra ­

żenia, bojaźni n iew ypow iedzian ej, cz c i p rzeogrom ­
nej, bezm iernej radości, stąpasz śladami tylu, tylu 
ty s ię cy  pątników , tylu setek lat, by  kornie p rzed ­
staw ić S tw ó rcy , co  m asz n a jlepszego ; głęboką swą 
wiarę, b y  Mu oddać jedyn e sw e b o g a c tw o  —  mi­
łość, b y  M u zap ła cić  tą^m, co  m asz n a jw artościow - 

■ szeg o  —  swą skruchą.
P rzepotężn a  w ola  pcha cię do konfesjonału, bo 

g rzech y  w  tym  p rzyb ytk u  B o ż y m  ciężą  ci n iezno­
śnym  ciężarem , pam ięć wiń zasm uca jasne św iatło  
B oże j d obroci, dar łaski staje się jed yn ym  upra­
gnieniem . I o c z y ś c iw s z y  duszę, m yślisz  z ro z rze w ­
nieniem, ile m ilionów  zb łąkan ych  dusz w  długich 
w iekach  istnienia tej św iątyn i znalazło  pocieszen ie, 
ile uczuć p ych y , w zga rd y , n ienaw iści, zazdrości 
sp łyn ę ło  w e  łzach  żalu i zm ien iło się w  k w iaty  m i­
łości, p ok ory  i pośw ięcen ia .

W  stopniach konfesjonału  zdajesz się od czu w a ć 
w yżłob ien ia  tylu kolan, co  przed  tobą tu klękały, 
na m urach jakbyś1 w idziała  ry sy  od  łez, które tu 
strugam i sp ły w a ły , na p od łodze  ślady stóp, c o  śc ież ­
ki w y ch o d z iły . .

I zasłuchana w  potężn y  organ w ielk iej św iątyni, 
poddajesz się w ew nętrznem u hym n ow i sw ej duszy, 
a usta zdolne w y m a w ia ć jedną tylko zw rotk ę  —  
B oże  W szech m ocn y , N ajm ędrszy, Ś w ięty , Ś w ię ­
ty  —  jakam  szczęśliw a , że do św . K ościo ła  należę,
0 B oże  litości dla tych , co  nie w iedzą , w  czy m  
szczę ś liw o ść  leży !

A le n a jszczytn iejsza  chw ila  to w e jśc ie  do cu ­
d ow n ej kaplicy . M roczn a  ona i trzeba dopiero o c z y  
z m rokiem  osw o ić , aby  d o jrzeć ca łe b o g a c tw o  jej 
w ot zaw ieszon ych , aby  się w top ić  w  smutną, a tak 
znaną, słodką tw arz Matki N ajśw iętszej i r o z p o cz y ­
nasz z Nią, Tą M atuchna najukochańszą, rozm ow ę 
taką ufną, szczerą , dziecięcą , po której w iesz , czu ­
jesz, że spłyn ie na cię pocieszen ie  i b ło g o ść  i stają 
się św ia tow e k łop oty  tak drobne, jako p y ł nik ły
1 ludzkie n ieszczęścia , troski, turbacji nie w arte i za-
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pełnia ci duszę w d z ię czn o ść  ku B ogu  bezm ierna 
i oddanie Mu się na ży c ie  ca łe  i w ra z  z m iłością  
B oga  um iłow anie Jego  nauki, z leceń  i przykazań . 
D o C z ę sto ch o w y  ludziom  trzeba, do C zęstoch ow y . 
Tam  pokrzepien ie, tam utwierdzenie,, tam p o c ie -  
szen ie“ !

Zam ilkła M agdusia, a s łow a  jej w iro w a ły  ja k by  
nakazem  i ja k by  b łogosław ień stw em ^ , p rzesłanym  
w  m edalikach, które na pam iątkę p rz y w ió z łs z y , jęła  
rozd aw ać siostrom -członk in iom .

A gaia  odbiera jąc sw ój, sp o jrza w szy  na uducho­
w ioną p rzy ja ció łk ę , zap yta ła : „W ię c  pocieszea ia  
doznałaś, M agdusiu“ ?  —  A  ta z radosną p o g o d ą : 
„W ie sz , że odl m aleńkości d w a  i w ię ce j ra zy  dzien­
nie odm aw iałam  O jcze  nasz; po rozm ow ie  z P a ­
nienką św iętą  p ie rw szy  raz z p ra w d z iw y m  zrozu ­
m ieniem  pow iedzia łam  tam : „B ą d ź  w o la  T w o ja “ !

Modlitwa do Ducha Świętego.
P rzyjdź o D uchu  św ięty,
I spuść z n ieba  w zięty ,
Św iatła  tw eg o  prom ień .

P rzyjdź O jcze u bog ich ,
P rzy jd ź  D aw co łask  d rog ich , 
P rzy jdź Ś w iatłości sum ień.

O n ajm ilszy  z gości,
S łodk a  serc ra d ości,
S łod k ie  orzeźw ien ie .

W  p ra cy  T yś o ch łod ą ,
W  skw arze żyw ą w odą ,
W  p ła czu  utulenie.

Ś w iatłości najśw iętsza  serc,
Serc w ierzą cych  w nętrza,
Poddaj Tw ej p otęd ze .

B ez T w o je g o  tchnienia,
C óż jest w śród  stw orzen ia ,
Jeno śm ierć i nędze.

O bm yj co  n ieśw ięte ,
O sch łym  w iej zachętę,
U lecz serca  ranę.

N agnij co  jes t"h a rd e ,
R ozgrze j serca  tw arde,
P row adź zabłąkane.

Daj T ob ie  w ierzącym ,
W  T o b ie  u fa jącym ,
S iedm iorak ie  dary.

■ Daj zasłu gę  m ęstw a,
Daj w ien iec zw ycięstw a ,
Daj szczęście  bez m iary...
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B rat A ndrzej.

||P I H E P N O C I E N H ^  l B O G I E M
Uroczystości Kościoła Katolickiego w miesiącu listopadzie silniej i wyraźniej przypominają nam tę prawdę, źe między Kościołem  

triumfującym w niebie, cierpiącym w czyścu, a walczącym tu na ziemi zachodzi ścisła łączność. Tym węzłem jest miłość, istniejąca 
w tym miejscu wygnania zarówno jak i w ojczyźnie niebieskiej, która raduje świętych w chwale a ożywia zastępy walczących na 
ziemi. Co miłują duchy błogosławione w niebie i cierpiące w czyścu, to miłują takie ludzie śmiertelni. Jezus jest przedmiotem miłości 
dusz w niebie i w czyścu, Jezus jest i naszym przedmiotem miłości. Jezus jest ich życiem, Jezus jest i naszym życiem ; Jezus jest ich 
radością, Jezus jest i naszą radością. To umiłowanie wspólne Pana Jezusa łączy nas i zespala z duchami błogosławionymi tak dalece, 
że apostoł Paweł święty nie waha się umieścić nas w raju jeszcze podczas tej pielgrzymki tu na ziemi i śmiało powiada, że „obcowanie 
nasze jest w niebiesiech“. Nie przechodź, Matko droga, obojętnie nad tymi prawdami, lecz wnikając w ducha nauki Kościoła świętego, 
staraj się je  rozważyć w skupieniu i wynieś z tych rozważań zbawienną korzyść dla duszy swojej.

CHRYSTUS JEST MOIM ŻYCIEM!
I. Tydzień od 22 do 29 listopada br.

Spojrzyj oczym a duszy na pałającego 
gorliw ością apostolską ś\v. Pawia i po­
słuchaj jego słów. odsłaniających tajemni­
c ę  jego żarliwej dyszy: „Chrystus jest ino- 
Jm życiem “ .

D laczego? Qto przez grzech Adama 
•wszyscy ludzie stali się podlegli nie tylko 
śmierci ciała, ale i śmierci duszy. Nikt nie 
miał w ejść do żyw ota wiecznego. Ale Syn 
'B oży  Jezus Chrystus ofiarą krzyżow ą w y 
służy! nam żyw ot wieczny, dając nam ż y ­
cie duszy przez laskę poświęcającą. Po­
wiedział On sam o sobie: „Przyszedłem , 
a b y  życie mieli i obficiej mieli".

T o życie duszy daje nam Pan Jezus 
-w Sakramencie Chrztu św. Jeśli dobrow ol­
nie wzgardzim y Nim. jeśli przekroczym y 
Jego przykazania, dusza nasza pogrąża się ‘ 
w ciemności i w  śmierci grzechu. Sakra­
ment Pokuty przyw raca nam skruszonym 
isa nowo życie ducha. A Pan Jezus po­
mnaża nam to życie duszy i utwierdza 
przez Komunię świętą. W szakżeż On sam 
■powiedział: „Jain jest chleb żywota. O jco- 
~wie wasi jedli mannę na puszczy i pomarli. 
T en  jest chleo, z nieba zstępujący, aby, 
jeśliby kto go pożyw ał, nie umarł. Jam jest 
chleb R h ' y. króry z nieba zstąpił. Jeśliby 
duo pożyw ai tego chleba, ży ć  będzie na 
•wieki".

Zatem ten, kto ma łaskę poświęcającą, 
może pow itdzieć, że Chrystus jest jego 
iy c ie m .

Czy ty, inatko droga, członkini Akcji 
Katolickiej, możesz powiedzieć, że Chry­
stus jest twoim życiem ? C zy m ożesz po­
w iedzieć za świętym Paw łem : „Ż y ję  ja, 

^ale już nie ja, lecz ży je  w e mnie Cnry- 
siu s"! A jeśli r;ie —  to co oddala cię od 
Obrystr.sa Pana? Jaki grzech? Jaki nałóg?

O postanów sobie w rócić  do źródła ży ­
cia, do Pana Jezusa! O postanów sobie u- 
Trnacniać się w  tym życiu przez godne 
iprzyjmowanie Komunii św iętej! Nie zapo­
minaj nigdy, że Akcja Katolicka od sw ych 
członkiń z całą usilnoscią domaga się te­

go, by  wszystkie w  całej prawdzie i zaw ­
sze m ogły p o w ie .z ie ' .Chrystus jest r o -  
im życiem "; V tenczas rizebyw ają c  na 
zkm i, duchem mieszkać będziesz w  niebie.

ŚMIERĆ JEST MOIM ZYSKIEM!
11. Tydzień od 29 listop. do 6 grudnia br.

Ileż to już razy, niewiasto katolicka, 
szlaś za trumną drogiej ci osoby, ileż razy 
gorzkie Izy żałoby płynęły po licach tw o­
ich! Ileż razy byłaś świadkiem strasznej 
obaw y ludzi przed śmiercią!

Lecz jakże!’ Ten sam Apostoł narodów, 
Który powiedział, że Chrystus jest jego ży ­
ciem. powiada dalej: „Śm ierć jest moim 
zysk iem "1

i musisz przyznać, że z tych słów  bije 
nie dająca się zaprzeczyć prawda. Śmierć 
człowieka, dla którego Chrystus by ł ży ­
ciem, nie jest straszną; jest dniem naro­
dzin do życia bez bólu, do życia pełnego 
radości i szczęścia. M oże taki człow iek 
sprawiedliwy przy końcu dni swoich po­
wiedzieć za psalmistą: „U cieszyła mnie 
w ieść pożądana —  pójdziem do domu na­
szego P ana"!

Śmierć dla niego jest naprawdę zy ­
skiem.

Jakichże starań troskliwych winnaś do­
kładać, matko droga, by  i ty sama i w szy ­
scy  powierzeni twej pieczy mogli za św. 
Pawiem pow iedzieć: „Chrystus jest moim 
życiem, a śmierć moim zyskiem".

Głębokie te słowa są streszczeniem ca­
łej filozofii życia chrześcijanina katolika. 
Winnaś zatem na każdy dzień pow tarzać: 
„Jezu, dla Ciebie żyję, Jezu. Tw oją jestem 
w  życiu i przy śmierci".

Lecz, by  tym słowom  odpow iadały czy ­
ny, musisz dzielnie i niezmordowanie w al­
czyć  przeciw  pokusom, błędom swoim 
i wadom usposobienia. Musisz w  obliczu 
Boga w szystkow idzącego spełniać wiernie 
sw e obowiązki. Musi tw oje życie całe być  
nieustanną ofiara na cześć Boga w  T rójcy  
świętej jedynego.

Czy tak postępujesz? Odpowiedz, jak 
w alczysz z pokusami? Jak spemiasz swe 
obowiązki żony, matki i apostoiki Akcji K a­
tolickiej? Jakie największe zaniedbania 
w yrzuca ci sumienie z ostatnich tygodni?

Aktem żalu szczerego przeproś Pana 
Jezusa i w eź na dalszy trud i znój życia, 
jako hasło naczelne, słow a: „Jezu, dla
Ciebie żyję, Jezu, dla Ciebie umieram, Je­
zu, Tw oją jestem w  życiu i przy śm ierci"!

„OBCOWANIE MOJE JEST W NIEBIESIECH“ .
III. Tydzień od 6 do 13 grudnia br.

Kto gorąco ukochał Pana Jezusa —  ten 
ustawicznie biegnie ku Niemu- —  ten pra­
gnie i tęskni za niebem. „Jak mi mierznie 
ziemia, gdy w  niebo spoglądam" —  w ola 
św, Ignacy Lojola. Dusza, pełna miłości 
Bożej, jest już w  niebie przez swą nadzie­
je, ale niestety nie jest jeszcze tam na- 
j-.rawdę. Zagrzana miłością Bożą, ona tego 
Boga szuka nadzieją. To pierw szy jej krok. 
Jeżeli nadzieja w ydaje się jej zbyt pow ol­
na —  tedy biegnie ku Niemu w  pragnie­
niach gorących i gwattownych. To jest jej 
drugie poruszenie. A wreszcie jej ostatni 
w ysiłek następuje wtedy, gdy pragnienia 
nie w ystarczają do zerwania w ięzów  ciała 
śmiertelnego. Ona tedy ciaiu w ydaje w o j­
nę świętą, usiłując w yzw olić się jakoby 
odeń długą koleją umartwień i ciągłym pa­
smem cierpień. Czyni to w  tym celu, aże­
by  wolna, w yzw olona i prawie w cale już 
z ciałem nie związana, mogła w ypow ie­
dzieć za św. Paw łem : „O bcow anie nasze 
jest w  niebiesiech".

I ty, matko droga, członkini Akcji Ka­
tolickiej, pokochałaś Pana Jezusa. W znoś 
się do Niego nadzieją — nie pokładaj na­
dziei sw ojej w  dobrach doczesnych, prze­
m ijających; wybieraj to, co jest trwałe 
i w ieczne tak, byś mogła zawsze pow ie­
dzieć: „O bcow anie moje jest w  niebie­
siech".

W znoś się do nieba gorącą tęsknotą 
serca i tam szukaj tw ego szczęścia tak, 
byś już teraz mogła m ów ić: „O bcow anie 
moje jest w  niebiesiech".

Ukochaj krzyże i cierpienia, utrapienia 
i choroby, nędzę i uoóstwo, obelgi i osz­
czerstwa. Powtarzaj codzień : „P ójdę chęt­
nie drogą krzyża —  bo mnie krzyż do 
Ciebie zbliża", —  a w tedy  będziesz m o­
gła pow iedzieć o sobie: „O bcow anie moje 
jest w  niebiesiech".

Bezbożny świat dzisiejszy chce duszę 
kcbiecą uwikłać w  troskę o rzeczy  przy­
ziemne, o ciało, o w ygodę, o dogodzenie 
sobie. I znajduje posłuch. Tysiące kobiet, 
mieniących się katoliczkami, zapomina o 
Bogu i popełnia straszliwe grzechy, by 
tylko sobie dogodzić, by  uniknąć cierpień 
i ofiar.

Jakie jest twoje postępowanie? W  któ­
rych wypadkach, okolicznościach zdradzi­
łaś Pana Jezusa i szukałaś tego, co ziem­
skie i grzeszne? Czy możesz powiedzieć, 
że „obcow anie tw oje jest w  niebie"?

Zastanów się nad tym i wyciągnij od ­
powiednie postanowienia.

BÓG MI WYSTARCZA!
IV. Tydzień od 13 do 20 grudnia br.

Kiedy tak w  miesiącu listopadzie myśl 
twoja, matko droga, uleci w  zaświaty mię­
dzy dusze, w ypłacające się sprawiedliwo­
ści Bożej, kiedy na widok bezmiernej 

"szczęśliwości niebian zatęsknisz goręcej za 
niebem, kiedy w reszcie przemyślałaś do­
brze poprzednie rozważania, musisz dojść 
do wniosku, że prawdziwe, istotne i je­
dyne szczęście tw oje nie jest w  świecie 
i w  jego przyjemnościach —  ale w  Bogu! 
A jeśli tak jest, to nie pow in naś.w  życiu 
szukać radości, zadowolenia i zaspokoje­
nia pragnień serca tw ego gdzie indziej', 
tylko w  Bogu i w ofiarnym pełnieniu Jego 
W oli Najświętszej! Musisz z całym prze­
konaniem powiedzieć sobie, że Bóg ci w y ­
starcza, że pełnienie Jego w oli —  to tw oje 
szczęście i źródło radości.

Ileż to w okół nas jest niewiast, które 
powiedziały sobie: Bóg mi w ystarcza! Lu- 

j dzie dziwią się, czemu one nie ubiega:ą 
się za poklaskiem świata, choć mają zdol­
ności, talenty. Dziwią się, że stronią one 
od zabaw, od rozryw ek św iatow ych; dzi­
wią się, że decydują się, jako matki, na 

j w iększą liczbę dzieci, a tym samym rezy ­
gnują z w ygód  osobistych ; dziwią się, że 
niektóre niewiasty nie w ychodzą za mąż,

, choć mają po temu warunki.
Nie wiedzą oni, że te niewiasty pow ie­

działy sobie: „B óg  nam w ystarcza"!... Nie 
wiedzą, że one są „dobrą wonią Chrystu­
sow ą", które Bóg nieraz doświadcza cier­
pieniem i „zgniata", a one przyjmując do­
świadczenia z poddaniem się w oli B ożej, 

■ w ydają woń cnót, pokory, ufności, m iło­
ści, rezygnacji...

Smutek i zimno i chłód jest w  serc* 
takiej kobiety, której B óg  nie wystarcza, 
która pożąda rozkoszy grzesznej, honorów, 
blasku chwały, bogactw  ziemskich... która 
m ęczy się i cierpi, jeśli ich nie posiada.

A jaka cicha radość, jakie szczęście 
niezgłębione bije z oczu tej kobiety, która 
znalazła na tyle w  sobie m ocy, że mogła 
pow iedzieć; „B óg mi w ystarcza"! Na ja­
kimkolwiek jest posterunku, jakiekolwiek 
spotykają ją cierpienia lun pokusy ze stro­
ny świata —  w szędzie pow iada: Bóg mi 
w ystarcza! —  i idzie przez życie drogą 
przykazań B ożych !

Jakżeby inaczej świat wyglądał, gdybjr 
miał wiele takich kobiet!
- Zastanów się nad tym, niewiasto ka­

tolicka, skontroluj swe postępowanie, a je­
śli twe serce dręczą i męczą pragnienia 
uciech światowych, lub nawet grzesznych, 
w yrzuć je i powiedz sobie: Bóg mi w y ­
starcza!

W  % P  ©  M M D
Wanda Odrowąż Małuina.

Szlakiem pielgrzyma.
(C iąg  dalszy).

Jaffa. P rzy sch od kach  ok rę tow y ch  ścisk  —  r o z ­
p ych a n ie  się łok c ia m i w y tw orn y ch  dżen telm en ów  
(n a łó g  zdobyw an ia  p ierw szeń stw a  w szędzie  i za- l 
w sze ) B agaże, k u fry  furga ją  nad naszym i g łow am i, 
dziesiątk i rąk w yciągn iętych  po  paszporty  —  strą­
ca ją  z g łó w  kapelusze. Istne p ie k ło  pośp iech u , ja k ­
b y  szło  o w ejście  do Nieba... O kręt sto i na p e łn ym  
m orzu  zak otw iczon y , gd yż  b rzeg i Ja ffy  skaliste, 
n ie p ozw ala ją  d o jech a ć do sam ego portu . L ąd ow a­
n ie  od byw a  się przez łód k i, na k tóre  w siadam y, [ 
gd z ie  k to  m oże i jak  kto m oże. Jedyn ie resp ek to ­
w ana jest słusznie osoba  J ego  E k sce len cji i Jego 
św ita kapłańska. Po form aln ościach  p aszp ortow ych  
w y sy p u jem y  się nazew nątrz hali sp ortow e j. Dwa 
rz ę d y  sa m och od ów  czek a  nas. A le  m y jak  dzieci 
z otw artym i buziam i stajem y, delikatnie m ów iąc, 
ga p im y  się na ró ż n o ro d n y  tłum . D ziw aczne sy lw e ­
ty  —  strzępy , łachm an y ró żn o k o lo ro w e , jak i tw a­
rze , pędzą , k rzyczą , roztrąca ją  pakam i n iesionym i 
na zga rb ion ych  p lecach , lub tw ardej zaw ojem  g ło -  j 
w ie . G óry  pom arańcz, stosy  p la ck ów  sw oistych  na 
b ru dn y ch  sto ła ch , lub na ziem i zasłanej, je szcze
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bru dn ie jszą  p łach tą . W sch ó d  ze sw oim  s p e c y fic z ­
nym  zapachem  i brudem . A para ty  w  ruchu, rozna- 
m iętnieni am atorzy  w  zapale w padają  n ieom al p od  
k o ła  c ięża row ych  sam och od ów , aby  ty lk o  utrw alić 
dziw y tw arzy, s tro jów  lub rod za jow ą  scen k ę. P rze­
sz ło  p ó łto re j g o d z in y  w yczek iw an ia , nim  się z b io ­
rą, załadują, czw órk am i lub szóstką  w sam och odzie . 
Jedziem y przez T el-A w iw , n ow oczesn e  os ied le  ż y ­
dów . P rześliczne dom y, w ille w og ród k a ch , w itry ­
ny, jak  w W arszaw ie. P e łn o  w sze lk iego  rodza ju  
a rtyku łów . S zkoda , że sa m och ód  zam knięty, bo tu 
ty le  do w idzenia. P ędzim y 90 kim . na god z in ę  —  
w spaniałą  asfa ltow ą szosą , w obram ow an iu  z ie lo ­
nych  p ól, p lańtacji p om arań czow y ch  drzew , k tóre  
w tej chw ili z ło cą  się m asam i Owocu i nęcą w zrok , 
aż ślinka idzie . P ły n ą cy  z g ó r  Libanu w iosen n y  
p ow iew  rozw ija  różow ą  piankę drzew  m ig d a łow ych .

G łęb ok ie  m ilczen ie  p okryw a  w zru szen ie  w ew n ę­
trzne : „M oże  ted y  szed ł On i tak sam o ten ró żo w y  
p y łe k  p ła tk ów  w irow a ł w ok rą g  Św iętej G ło w y ” ... 
W ysiąść —  rzu cić się twarzą, ob ją ć ram ion y  tę ca łą  
Z iem ię deptaną „J e g o  stopa m i” —  ustam i w yczu ć 
Ś lady Św ięte... A  krtań chw yta  coraz silniejszy- 
skurcz... Z odrętw ien ia  w yryw a  nas g ło s  szofera : 
R ogatk a  Jerozolim ska .

Tu nas wita konsu l R zeczy p osp o lite j P olsk ie j
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p. K u rn ikow ski. Z n ów  p ędzim y w  g ó rę  na ośm iu - 
set-m etrow ą  w yży n ę . Jerozolima. W y s o k ie  n o w o ­
czesn e dom y —  p ięk n e  szerok ie  u lice  b ru k ow a n e , 
gd zie  m y jesteśm y, p y ta m y ?  gd z ie  ta praw dziw a , 
ów czesn a  Jerozolima? H otel „D a w id “ p ięk n y  lu ­
k su sow y  gm ach , w ch łon ą ł n iew ielką  część  p ie lg rz y ­
m ów  —  reszta  zosta ła  u m ieszczon a  w „C asa N ov a tt —  
K lasztorze  O jców  Franciszkanów , gd zie  jest sk rom n y 
h otel dla p od różn y ch . N erw ow e p od n iecen ie  nie p o z ­
wala nam grzeba ć się w przeb ieran iu . Na p ie rw szy  
plan zw iedzen ia  —  Wieczernik. Jest to  m ie jsce  
najbardziej pew ne ze w szystk ich  m ie jsc w  J e ro z o ­
lim ie. P rzech od ził różn e m om en ty  n isz czy c ie lsk ie . 
Po w ielk ie j w o jn ie  eu rop e jsk ie j m iał b y ć  w y k u p io ­
n y  z rąk m uzułm anów , ale sprzeciw ił s ię  tem u 
L loyd  G eorge , ze w zg lęd ów  d y p lom a ty czn y ch .

! O jcow ie  F ranciszkanie czyn ią  m ożliw e  w y s iłk i, aby  
w y k u p ić  za każdą cen ę to N ajśw iętsze  m ie jsce , a le 

; w ro g o w ie  k rzyża  nie ch cą  s ły sze ć  o tym . m o ty ­
w ują, że tam jest g rób  K róla  D awida.

P rzew odn ik iem  naszym  po ca łe j P a lestyn ie  b y ł 
cz c ig o d n y  o jc ie c  F ranciszkanin  A u reliu sz  Bor­
kowski, stale m ieszk ający  w Jerozo lim ie . W  p ro ­
stych , gorą cy ch  s łow ach  daw ał ob jaśn ien ia , d oty - 

1 czące  w szystk ich , zw iedzan ych  przez nas m ie jsc.
(C iąg  dalszy nastąpi).
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Laura Markowska.

Pustelnia św. Bronisławy.
Na zachód  od K rak ow a rozciąga  się w zg órze , 

zw a n e  Sikornikiem . Na jeg o  s z cz y c ie  w zn osi się 
dziś dumnie k opiec K ościuszki, skąd roztacza  się 
m a low n iczy  w id ck  na K raków  i jeg o  przepiękhe 
ok olice . P rz e d  w iekam i w z g ó rz e  to p okryte  b y ło  
gęstym  lasem , a w  nim ukryta malutka chatka, 
zw an a  później pustelnią św . B ron isław y . Z b u d ow a ­
na p raw dop od obn ie  p rzez  k tóregoś z p ie rw szy ch  
k ap łan ów  - m isjonarzy , n iosą cych  św iatło  w iary  
C h rystu sow ej P o lsce , pam iętała różne w o jn y  i p ier­
w s z y  najazd T atarów , po czy m  opustoszała  i nikt 
tam nie zaglądał.

W  o w y m  czasie, w esp ó ł z b łogos ła w ion y m i: 
Kingą, Jolantą i innym i, ż y ła  na ziem i śląskiej w  die­
cezji w rocła w sk ie j, bogobo jn a  dizieweczKa, imieniem 
B ron isław a. P och od z iła  ze znakom itego rodu O d ­
ro w ą żó w , k tóry  dał P o ls ce  w ielu św ia tłych  i b ło ­
gos ła w ion ych  m ężów . U rodziła  się w  roku 1203 
w  Kam ieńcu, w  księstw ie O polskim , z rod z iców  

'S tan isław a P ran d oty  O d row ąża  i Anny- z książąt 
J a k sów -G ry fów . D o tej rodzin y  należał s łynn y 
z p obożn ości Iw on  O d row ąż, biskup krakow ski, za­
łożycie l' k ościo ła  P an n y  M arii i św . T r ó jc y  w  K ra­
k ow ie , b łogosław ien i Jacek i C zesła w  O d ro w ą żo - | 
w ie , stry jeczn i bracia  B ron isław y, a także b ło g o ­
s ła w ion y  Jar. Prandota, p óźn ie jszy  biskup k ra k ow ­
ski, k tóry  ufundow ał w  K rakow ie szpital i k ośció ł 
św . Ducha. P o  drugim  napadzie tatarskim  w  r. 1260, 
w id zą c  doszczętn ie  zrabow an e i zn iszczon e w sie 
polsk ie, Jan Prandota  ca ły  sw ó j m ajątek rozdał m ię- i 
d zy  ubogich , ratując ich  w  ciężk iej doli.

AV takim to środow isku  rozw ija ł się szy b k o  m ło ­
d ocia n y  um ysł B ron is ła w y  i w zrastał w  cn ocie  po­
bożn ości, W cześn ie  zaczę ła  rozum ieć, że bogactw a , j  

uroda i ca łe  ż y c ie  ludzkie znikom e jest i krótkie, 
a ty lk o  dhsza, w  której m ieszka B óg, posiada ni­
czy m  n iezachw iane szczęśc ie  —

—  szczęśc ie  og lądanego raju,
—  szczęśc ie  w iekuistego bytu,

bo tylko Bóg jest życiem!
I

N ieraz nocam i, zasłuchana w  szum  starych  j  
d rzew , rosn ą cych  dokoła  jej rodzinnego dw orku , ; 
pędziła  długie god zin y  w  zadum ie o rzecza ch  w ie ­
kuistych . D usza jej w ó w cz a s  w  b łog im  z a ch w y ce ­
niu przenikała czarne op on y  n ocy , w k ra cza ją c  i  

w  cu dn y krąg św ia tłośc i niebieskiej. W y rze k ła  się 
w ó w c z a s  świata, czu jąc, że  nic ją nie w iąże  z ż y ­
ciem  ziem skim . Zapragnęła  całą  duszą s łu żyć  tylko 
Tem u, k tóry  stał się niepodzielnie Panem  jej 
w szystk ich  tęsknot i m yśli.

M ając lat szesnaście, za zgod ą  rod z iców  w stą - ■ 
p iła  do klasztoru P P . N orbertanek na Z w ierzyń cu  
pod  K rakow em . K lasztor ten daw n o już za łożon y  
i u fundow any został p rzez  jedn ego z p rzodk ów  Jak­
só w -G ry fó w , krewnego- jej marki. Odrąd ży c ie  jej 
p łyn ie  w śród  zbozn ej p ra cy  dla dobra bliźnich, o- ! 
bejn .u jąc różne dziedziny k lasztornego Ż3^cia od 
najn iższych  posług do  dzieł d obroczyn n ości i sa­
m ozaparcia , w  p ielęgnow aniu  ciężk o  ch orych  i b e z ­
dom n ych  kalek. W  m ilczeniu i pokorze  spełniała

w szystk ie  rozk a zy  sw oich  prze łożon ych , m ając 
zaw sze  serce  przepełn ione m iłością  B oga  i bliźnich.

S zczegó ln ie  um iłow ała  C hrystusa  U k rzy żo w a ­
n e g o ; często  trapiła sw o je  c ia ło  długim i postam i, 
b iczow an iem  do krw i i ostrą w łosienn icą, z którą 
się nie rozstaw ała  n igdy, n osząc ją za w sze  pod! ha­
bitem . T o  też nieraz doznaw ała  szczegó ln ie jszych  
łask, którym i B óg  ją tak szczod rze  obdarzał. C zę ­
sto m iew ała  w iz je  p ro ro cze  i zach w ycen ia . P e w n e ­
go  razu, zatopiona w  m odlitw ie przed  U k rzy żo w a ­
nym , usłyszała  z k rzyża  te s ło w a :

„Krzyż twój jest krzyżem moim,
Ale chwała moja będzie i chwałą twoją“ .
P o  tym  objaw ieniu B ron isław a p od w oiła  um ar­

tw ienia i w szystk ie  obow iązk i, od ży w ia ją c  jak naj 
nędzniej sw o je  cia ło, a z rzu ciw szy  obuw ie, chodziła  
odtąd1 b oso  zim ą i latem, syp ia jąc m ało i na ziemi.

G d y  w  roku 1241 T a ta rzy  w targnęli dc Polski 
i zbliżyli się pod K raków , pustosząc w szęd z ie  i pa­
ląc zak on y  i k ośc io ły , k lasztor P P . N orbertanek 
znalazł się rów n ież  w n iebezpieczeństw ie. S trw o ­
żon e zakonnice m usiały czem prędzej opuścić stare, 
św ięte  m ury i tułać się od chaty, uciekając przed 
srogim , barbarzyńskim  najeźdźcą . W ó w cz a s  B ron i­
s ła w a  udała sie do opuszczon ej pustelni na górze  
Sikornik, znajdując tam b ezp ieczn y  schron, gd yż  
T atarzy  obaw ia jąc się zasadzki, om ijali la sy  nie­
dostępne i w szelk ie  w zgórza .

Z n a lazłszy  się w  zupełnej sam otności, zdała od 
ludzi i reszty  świata, m ogła  B ron isław a spędzać 
praw ie w szystk ie  god z in y  na rozm ow ie  sw ej du­
s zy  z um iłow anym  Z baw icielem

A k iedy  umilkł zgiełk  b itew n y  i T a tarzy  cofnęli 
się zn ów  za W o łg ę , p o w ró c iły  zakonnice do opu­
stosza łeg o  i częścią  spa lon ego klasztoru na Z w ie ­
rzyńcu . W ró c iła  też i B ron isław a, lecz  nie rozstała  
się na zaw sze  ze  sw ą  pustelnią. Odtąd w  każdej, 
w olnej od za jęć  chw ili, n a jczęście j o  p ó łn o cy  b ie ­
gła do poblisk iego w zgórza , gdzie  czek a ł na nią 
C hrystus w  sam otnej pustelni. Tam  długie god zin y  
trw ała  na m odlitw ie, dopóki d zw onek  k lasztorny 
nie ozw a ł się, w z y w a ją c  na „Jutrzn ię".

A ż  oto  p ew n ego  dnia zau w ażon o dłuższą nie­
o b ecn ość  B ron is ła w y  w śród  Zgrom adzen ia  w  kla­
sztorn ym  refektarzu. Zan iepokojone S iostry  udały 
się czem prędzej na poszukiw anie zaginionej. Zna­
leziono ją m artw ą na progu  pustelni. S ta ło się to 
29 sierpnia 1259 r. C ia ło jej przen iesiono do k laszto­
ru i p och ow a n o  ob ok  ołtarza  św . Anny.

W k ró tce  w iad om ość  o jej śm ierci dotarła  do 
najda lszych  ok olic  K rakow a. Ze w szystk ich  stron 
tłum y p ob ożn ych  rok roczn ie  sp ie szy ły  na w z g ó rz e  
Sikornik, które odtąd zw ano w zg ó rze m  św . B ron i­
s ła w y . A  g d y  za jej p rzy czy n ą  d ozn aw ano w iele  
cu d ów  i łask, w d z ię czn y  lud w zn iósł na tym  m iej­
scu kapliczkę jej imienia.

W  roku 1861/3 A ustriacy zburzyli tą starą ka­
pliczkę, a zbudow ali now ą, w  stylu ostrołu kow ym , 
która przetrw ała  do dnia dzisiejszego.

W  roku 1839 zaliczono ją w  p oczet b ło g o s ła w io ­
nych , a to w  trzy  lata p o  w ybu ch u  epidem ii ch o ­
lery , podczas której ludzie w e z w a w s z y  p o m o c y  bł. 
B ron isław y  doznaw ali cudu w yba w ien ia  od  tej stra­
sznej ch oroby .

Maria Tyszkiewiczowa.

O  pełne mleko dla dzieci.
Z pośród  dążeń do podniesienia d obrobytu  w si. 

na p ie rw szy  plan w y su w a  się sp ó łd z ie lczość  m le­
czarska. C oraz  w ię ce j w idzim y  w si i gmin, które 
zakładają  z w ią zk o w e  m leczarnie. Fakt ten należy 
p ow ita ć  z w ielk im  uznaniem , jako ch w alebn y  p o ­
stęp w  rozw o ju  ekon om icznym  w si. Za  p rzyk ła ­
dem  państw , jak Dania, Holandia, gdzie  kultura ro l­
na stoi na bardzo  w ysok im  poziom ie, organizu je­
m y  i m y  spółdzieln ie m leczarskie, które dając w ie ­
śniakow i m ożn ość stałego, zorgan izow a n ego  zbytu  
m leka, chronią go tym  sam ym  przed  w y zy sk iem  
pokątn ych  handlarzy.

Jest to n iew ątphw ie bard zo  w ielka  k orzy ść . Nie­
stety  jednak, jak zresztą w sz y s tk o  na tym  św ię ­
cie, ma to sw o ją  dobrą i złą  stronę i na to w łaśnie 
pragn iem y z w ró c ić  uw agę.

Jak w iadom o, znaczna w ięk szość  n aszych  m le­
czarń  w iejsk ich  nie posiada d o sy ć  kapitału, b y  prze ­
tw a rza ć  m leko w  ca łości, t. j. n a b yw a ć m leko peł­
ne i przerabiać je  na m asło, ora z  w sze lk iego  ro­
dzaju sery . T o  też ogran icza ją  się one przew ażn ie 
ao  odciągan ia  śm ietany, odda jąc sw y m  d osta w com  
tak zw ane chude m leko. T y m  chudym  m lekiem  od -

żyw ia  się cała  rodzina d osta w cy , a p rzede w sz y s t­
kim jeg o  dzieci. I w  tym  le ży  w łaśn ie o w a  „z ła  
strona", o której p o w y ż e j w spom inałam . M leko to 
bow iem  nie przedstaw ia  już praw ie żadnej o d ż y w ­
cze j w artości, jest najzupełniej ja łow e, g d y ż  ubyła  
z n iego śmietanka, zaw iera jąca  n a jw ięcej p o ż y w ­
n ych  części, jak tłuszcz, cukier, h a łk o  i t. d „ znaj­
du jących  się w  m leku pełnym . W ym ien ion e tu 
składniki są bezwzględnie k on ieczne dla rozw oju  
organizm u ludzkiego, a zwłaszcza dla d zieci; każ­
de dzieck o potrzebuje tych  składników , aby  w y ­
róść  na zd row ego , silnego cz łow iek a . I w łaśnie peł­
ne m leko jest najzdrowszym, najlepszym  p o ż y w ie ­
niem dla dzieci i m łodzieży . P ełne, tłuste m leko to 
fundam ent zdrow ia  i, źród ło  sił! Jeżeli w ię c  nie 
dam y dziecku codziennie od p ow ied n ie j'ilo śc i pełne­
go  m leka, natom iast nakarm im y je m lekiem  w y ­
ja łow ion ym . z pod ce n tn iu g i, to nie d z iw m y  się, że 
d zieck o  nie urośnie, bedzie  blade, w ych u d zon e  i ch o ­
row ite, w reszc ie  popadnie w  ch orob y . G ruźlica  
czy li suchoty, jedna z najstraszn iejszych  plag ludz­
kości, ty lk o  czy h a  na takie biedne, n ied ożyw ion e  
organ izm y, które sta ły  się n ieodporne na w szelk ie  
ch orob y .

Lecz. Bogu dzięki, jest na to  rada i to całkiem  
prosta. O to  nie trzeba od d a w a ć do m leczarni ca­

łego m leka, lecz  ty lk o  tyle, ile w am  zb y w a  poza 
w łasn ym  użytkiem . N iech k ażd y  zatrzym a w  domu 
przynajm niej ty le m leka pełnego, ile potrzeba  dla 
dzieci. K arm iące matki m uszą b ezw aru n k ow o sp o ­
ż y w a ć  co najmniej 1 -  2 litrów  pełnego m leka c o ­
dziennie. Nie skąpcie w a szy m  dzieciom  pełnego 
mleka i m asła. Niech każda matka pamięta, ż t  da­
ją c dziecku m leko chude, w y rząd za  temu dziecku 
k rzyw d ę  na ca łe  ży c ie , k rzy  wdę, której n iczym  na­
p raw ić nic zdoła , bo w trąca  to dziecko w  ob jęcia  
ch orob y  i p rzedw czesn ej śm ierci.

Nie łak om cie  się o  zysk  na śm ietanie z tych kil­
ku litrów  m leka, które od m ów icie  w a szy m  dzie 
ciom ; stok roć w ięce j k osz tow a ć w as będzie p óź­
niej lekarz i apteka, g d y  nieubłagana ch oroba  w y ­
ciągnie sw e  drapieżne szpon y  po w a sze  dzieck o !

Statystyk i dają sm utny w y k a z , że w e w siach , 
w  k tórych  od d łu ższego czasu istnieją m leczarnie 
zw iązk ow e , jest w iększa  śm iertelność w śród  dzieci 
i w  ogó le  ogrom na ilcść  dzieci ch orych  i n iedoroz­
w in iętych . Jest to wyłącznie wina rod z iców .

M atki - Polki, ch cecie  m ieć pociechę j szczę śc ie  
w  z d ro w y ch  i ros łych  d żieciach ? C h cecie  w ych u W  
w a ć  zd ro w y ch  i dzielnych  obyw ate li ™  ch w alę  
i p oży tek  O jcz y ź n ie ?  O d ży w ia jc ie  w a sze  dzieci o<£ 
m aleńkości dobrym , pełnym  n ieod tłu szczon ym  m le­
kiem, a spełn icie d obrze  tę część  w a szeg o  m acie­
rzyń sk iego  obow iązku .

D r W!, Markowski.

Jak zapobiegać chorobom  
zakaźnym ?

K oniec lata i jesień, to okres szerzen ia  się ch o ­
rób zaraźliw ych , do k tórych  należą: odra, płonica.' 
czy li szkarlatyna, b łon ica  inaczej diyfteria, grypa , 
czerw on k a, dur brzu szn y czy li tyfus i inne.

Łatw iej ch orobom  zapobiegać, niżeli je  le cz y ć , 
bo zapobieganie praw ie nic nie kosztuje, a z a le ż y  
ty lk o  od  naszej w oli i postępow ania , podczas*  g d y  
leczen ie  jest kosztow ne, a w yn ik  jego  nie za w sz e  

\ zad ow a la jący .
Jeżeli się zastanow im y, gdzie jest źród ło  zaka­

żenia, to m usim y d ojść do w niosku, że źród łem  za­
każenia jest ^hory cz łow iek , a zw łaszcza  je g o  w y -  

I dzieliny i w yda lin y . Stąd p ros ty  w n iosek , że je że lf 
j ch ce m y  uniknąć zakażenia, będziem y się starali u -  
i nikać styczn ości z cz łow iek iem  ch orym  na jedną 
j  z p o w y ż s z y ch  chorób. Jeżeli m am y ch oreg o  zakaź­

nie w  dom u, b ędz iem y  się starali od osob n ić  go, a 
przynajm niej postaram y się, a b y  ch ory  nie leżaf 
w  jednym  łóżku ze zdrow ym i.

C h ory  cz łow iek  w ydzie la  ogrom ne ilości .bakte- 
ry j z m oczem  i kałem , a w ydzie lina  jam y ustnej 
nie jest tez w olną  o d  nich. Św iadbm i tego, będzie ­
m y  się starać zarazki znajdujące się w  w y d z ie li­
nach ch orego  z n isz czy ć  i un ieszkod liw ić je, za le­
w a ją c je  środkiem  d ezyn fek cy jn ym , ch oc ia żb y  naj­
prostszym , a bardzo  sku teczn ym : m lekiem  w apien­
nym . P o d  działaniem  mleka w apiennego p o w in n y  
bakterje p ozosta w a ć kilkanaście godzin.

R ozum ie się, że ch ory  pow inien m ieć dla siebie 
w y łą czn ie  osobn e naczynie, które po użyciu  p ow in ­
no b y ć  zalane w rzą cą  w odą . O soba  pielęgnu jąca  
ch orego  winna dbać o  bezw zg lędn ą  czy sto ść  ciała, 
szczególn ie  rąk, które przed każdym  posiłk iem  na­
leży  gruntow nie w y m y ć  gorącą  w od ą  i m ydłem  
O soba  pielęgnująca ch oreg o  musi unikać styczności' 
ze  zd row ym i, a o ile zm uszoną jest z nimi się ze­
tknąć, pow inna zm ienić przynajm niej w ierzchn ie o - 
k rycie  i dokładnie o b m y ć ręce.

W  czasie trw ania ch orób  zakaźnych  n ależy  u - 
m iarkow anie i higienicznie o d ży w ia ć  się, sp o ż y w a ć  
o w o c e  i ja rzyn y  p och od zą ce  ze środow iska  p ew n e­
go, t. zn. n iczakaźonego. T o  sam o należy s to s o w a ę  j 
p rzy  spożyw aniu  mleka i w o d y , jeżeli nie je s teśm y  
pewni, to u ży w a jm y  m leka i w o d y  przegotow an ej.

I P od cza s  trwania epidem ii należy unikać w ielk ich  
I zb iorow isk  ludzi, jak jarm arków , zabaw , zgrom a- 
1 dzeń, g d y ż  w  tych  ok oliczn ościach  trudno uniknąć 
; s tyczn ości z ludźmi, rozn oszącym i zarazę.

U nikajm y przeciążen ia  pracą, przeziębień  i w sze l- 
. kich p rzyczy n , w aru n ku jących  zniesienie lub os ła - 
| hienie w rodzon e j odporn ości cz łow ieka .

Z d r o w y  i silny, sch ludny cz łow iek  mniej ulega 
zakażeniu, aniżeli cz ło w ie k  w ą tły , osłabion y, p rze - 
p ra cow a n y , popełn ia ją cy  nadużycia  w  odżyw ian iu  
sie, n a d u żyw a ją cy  alkoholu i p rz e b y w a ją c y  w  z ły ch  
w arunkach h igienicznych.
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